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iejeden już zabytek literacki zawdzię- 
czamy okliEidzinom starych książek. Jak mu- 
szki w bursztynie, tak w tych okładzinach 
przechowała się niejedna rzadkość bibliogra- 
ficzna, która bez tej chroniącej powłoki nie 
byłaby się może przechowała do naszych 

czasów. 

Z okładki Kórnickiego egzemplarza Po- 
styli Seklucyanowej wydałem dotychczas 
nieznany zupełnie przekład litewski pieśni 
Te Deum laudamus, dokonany przez M. Mos- 
wida w r. 1549, nieznany również przekład 
polski tejże pieśni, wreszcie obszerny fra- 
gment Kupca Rejowego z r. 1549, znanego 
tylko ze wzmianek bibliograficznych. 

Oprócz wspomnianych wyżej zabytków 
zawdzięczamy też owej okładce fragmenty 
trzech wierszowanych dyalogów z XVI wieku 
treści teologiczno-polemicznej. Słusznie prze- 
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to^ omawiając w Kwartalniku historycznym 
wydanie moje Kupca Rejowego, nazwał prof. 
Bruckner ową okładkę „prawdziwym rogiem 
Amaltei dla bibliograf ów'', „słynną dzisiaj 
oprawą. ** 

To tylko uszczupla jej sławy i ten tylko 
możemy mieć żal do niej, że nie przecho- 
wała nam owych dyalogów w zupełnością lecz 
tylko w ułomkach. Ponieważ atoli nie można 
mieć otuchy, aby szczęśliwy los dostarczył 
nam w niezadługim czasie kompletnych egzem- 
plarzy, przeto sądzę, że i te fragmenty będą 
dla lubowników i badaczy dawnego piśmien- 
nictwa naszego rzeczą pożądaną. 

Tutaj już nadmienię, że wszystkie trzy 
dyalogi wyszły w równym formacie małej 
ósemki z tej samej drukami i że równemi 
odbite są czcionkami — prócz tytulików 
osób, które we wszystkich trzech dyalogach 
są odmienne. Żadnego z nich nie docho- 
wał się ni tytuł ni początek, — jednego 
tylko zachował się końcowy arkuszyk, — 
muszą więc wyjść na świat bez tytułów 
oryginalnych, bez nazwiska autora i druka- 
rza, bez miejsca i daty druku. 

Wnosząc ze czcionek, przypisaó je należy 
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królewieckiej drukami JanaWeinreicha, a są- 
dząc z tego, że znalazły się w jednej okładce 
razem z Te Deum Moswida i Kupcem Reja, 
wydanemi w r. 1549, przypuścić można, że 
i dyalogi te wyszły z druku tego samego roku 
albo w najbliższych tej dacie latach, zwła- 
szcza że Seklucyan, który niezawodnie był 
ich wydawcą, drukował swe nakłady po r. 
1550 w nowej drukarni Augezdeckiego. 
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DYALOG I. 



(Rosprawa krotka a prosta o niektorich 
Ceremoniach a Ustavach kościelnych). 





)erzy Krzysztof Pisadski w § 134 swej 
Historyi literatury Pruskiej (Entwurf einer 
preussischen literaergeschichte, Królewiec, 
1886) wymienia Jana Seklucyana jako autora 
czterech wierszowanych książek, z których 
jedna jest niezawodnie identyczną z niniej- 
szym dyalogiem. Oto słowa Pisarskiego: 

„Jest on (Seklucyan) także autorem na- 
„stępujących dziel poetyckich: 

„Kupiecz to jest kstalt a podobieństwo 
„sądu Bożego ostatecznego . . . Królewiec, 1 549. 

„Narzekanie Smutnei Matki Corony Pol- 
eskie!. Tamże, tegoż roku. 

j^Eosprawa krotka a prosta o niektorich 
yj Ceremoniach a Ustavach kościelnych. Tamże 
„(t j. w Królewcu), bez wymienienia roku, 
„w ósemce 4 arkusze. Jestto satyra na 
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„zabobonne ceremonie papiestwa w rozmo- 
„wie między studentem, wracając}Tn z Witten- 
„bergi do ojczyzny, do Polski, a między 
„jego rodzicami, księdzem miejscowym i inne- 

„mi osobami " 

Jedyną wątpliwość co do tożsamości przy- 
toczonej przez Pisańskiego Rozprawy a na- 
szego dyalogu stanowi to, iż wedle Pisań- 
skiego Rozprawa obejmowała 4 arkusze 
druku, nasz dyalog zaś, z którego docho- 
wały się 4 kartki arkusza Z) i 4 arkusza 6^, 
na którego czwartej kartce czytamy zakoń- 
czenie FiniSf każe wnosić, że zawierał 7 ar- 
kuszy. Wątpliwość tę usunęłoby jednakże 
przypuszczenie, że książeczka drukowana była 
nie w arkuszach o 8 kartkach, lecz w pół- 
arkuszach o 4 kartkach, — sygnatura O 
oznaczałaby w takim razie siódmy półarku- 
szyk, a wedle rachuby Pisańskiego pierwszą 
połowę czwartego arkusza. Na ósmy pól- 
arkuszyk, a raczej na uzupełnienienie czwar- 
tego arkusza Pisańskiego, złożyć się mógł, 
mimo zakończenia rozprawy uwagą Fmis, 
dodatek jaki a wreszcie kartka z wymienie- 
niem drukami. Ale i ta zachodzi możliwość, 
że pierwsze 4 kartki zawierały tytuł, dedy- 
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kacyą i przedmowę autora czy nakladcyi 
a że sygnatury A-O zaczynały się dopiero 
od tekstu samego dyalogu. 

Mniej prawdopodobnem byłoby przypu- 
szczenie^ że to rzecz tasama^ ale że dwa 
były wydania Rozprawy, jedno wedle Pisań- 
skiego w czterech, drjgie nasze w siedmiu 
arkuszach, gdyż przy tak małych rozmiarach 
książeczki nie sposób prawie przypuścid, by 
w liczbie arkuszy mogła byc taka różnica 
dwóch wydań. Wątpliwości te usunąóby je- 
dynie zdołało odszukanie kompletnego egzem- 
plarza. 

Równie nierozstrzygniętą — dopóki się 
nie znajdzie kompletny egzemplarz, który 
na tę sprawę więcej rzuci światła — pozo- 
stać musi kwestya autora. Gdybyśmy Pi- 
sańskiemu zawierzyć mieli, należałoby za 
autora uznać Seklucyana, ale że pobłądził 
on w przypisaniu temuż autorstwa Kupca, 
który, jak wiemy, wyszedł z pod pióra Reja, 
przeto i przy niniejszej „Rozprawie" sce- 
ptycyzm jest uprawniony. Z nakładcy Seklu- 
cyana mógł był zrobić autora: toc i przy 
czwartem dziełku, które przypisał w tekście 
Seklucyanowi (Rozprawa o pogrzebie Kize- 
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scianskym y papieskym) zrobił sam w przy- 
pisku uwagę: ^W moim egzemplarzu dopi- 
sała stara ręka: Author est horum yersuum 
Lucas N. Vir et doctus et pius, nec non 
egregius miles, militari disciplina apud Un- 
garos clarus." Historycy literatury przypi- 
sują wprawdzie Seklucyanowi składanie wier- 
szy, mianowicie pieśni kościelnych, ale nie 
masz stwierdzonego świadectwa o jego au- 
torstwie jakiegokolwiek większego utworu 
wierszowanego. 

Lecz — jeżeli nie Seklucyan — kto był 
autorem naszego dyalogu? Mimowoli na- 
suwa się pytanie, czy i tej Rozprawy nie 
jest autorem Mikołaj Rej. Na przemawiają 
wprawdzie za tem jakiekolwiek bezpośrednie 
wskazówki, ale nie przemawia też nic prze- 
ciwko takiemu przypuszczeniu. Treść dy- 
alogu tchnie zjadliwą niechęcią do kościoła 
i do duchowieństwa katolickiego, do zakon- 
ników, do różnych ceremonii kościelnych, 
co się też wszystko spotyka w innych pi- 
smach Reja z owego czasu, nie wyjmując 
Kupca, i z temi samemi spotykamy się tu 
zarzutami i napaściami na różne nauki i urzą- 
dzenia kościelne, jak np. na posty, celibat, 
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msze, naukę o czyścu itp. Co się zaś tyczy 
języka, to niema on tak wybitnych cech 
stylu Rejowego, jak np. Kupiec, ale przy- 
pomina go w niektórych ustępach i obrazo- 
wością i rubasznością, a forma wierszowania 
nie jest lepszą, ale też nie gorszą, niż w in- 
nych współczesnych utworach Reja. Suchy 
zresztą temat dyalogu — rozprawy teolo- 
giczno-polemiczne — nie nadawał się bardzo 
do ożywienia weny poetyckiej autora. 

W wykazie dziel Reja, przekazanym nam 
przez Trzycieskiego, nie znajdujemy takiego, 
do któregoby nasz dyalog odnieśd można^ 
ale wiadomą jest rzeczą, iż Trzycieski nie 
wszystkie wymienił utwory p. Mikołaja, wy- 
raźnie owszem zaznaczył, że ^pisał też dla 
dobrych towarzyszów dialogi rozliczne" i że 
„i wiele inych rzeczy pisał, co ich poginęlo." 
Do tych zaginionych zaliczyóby właśnie mo- 
żna te, które drukował w dalekim Królewcu. 
— Bądź co bądź sprawa autorstwa musi 
tymczasowo pozostać nierozstrzygniętą. 

Osoby występują w dyalogu następujące: 
Student, Ojciec, Matka, Kacermistrz, Pleban, 
Altarzyści i Prebendarze, Gwardyan, Klecha, 
Gospodarz; treść zaś dyalogu — o ile z po- 
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zostalych fragmentów wnosić można, — tak 
się przedstawia: wracający z nauk w Wy- 
tenberdze student gorszy rodziców nowin- 
kami religijnemi i wyszydzaniem i lekcewa- 
żeniem obrządków i przepisów kościelnych, 
mianowicie też pewnie postu, wskutek czego 
rodzice wzywają pośrednictwa i pomocy 
księży. Student prowadzi z nimi dypu- 
tę co prawda dość niedołężnie, ale mimo 
tego wychodzi z niej zwycięzko, bo księża 
słabo się bronili — a ojca przeciągnął na 
swą stronę zupełnie. Najmniej przekonaną 
była — jak się zdaje — matka, bo cały 
dyalog kończy się jej przemówieniem do odcho- 
dzących księży: My też wam dziękujemy, 

Żeście syna nauczali. 
Pozostawałoby wreszcie pytanie, czy na- 
sza Rozprawa jest tłomaczeniem lub prze- 
róbką z obcego języka, czy też utworem 
oryginalnym. Przechylam się do przyznania 
jej oryginalności, bo student wcacający do 
ojczyzny z nauk w Wytenberdze ma ponie- 
kąd odrębny polski charakter — i nieznany 
mi też jest odpowiedni utwór łaciński lub 
niemiecki, z któregoby dyalog nasz mógł 
byd przeróbką. Nie wynika jednakże stąd. 
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by utworów podobnej treści nie posiadały 
także obce literatury. 

W naszej zaś literaturze w Rozmowach 
polskich Wita Korczewskiego z r. 1553, 
przedrukowanych w r. 1889 przez J. Kar- 
łowicza w BibKotece pisarzy polskich, mamy 
odpowiedź na Rozprawę ze stanowiska ka- 
tolickiego, na co już zwrócił uwagę prof. 
Bruckner w styczniowym zeszycie Biblioteki 
Warszawskiej z r. 1895. I u Korczewskiego 
występuje student z róźnemi napaściami na 
urządzenia kościelne, daje się atoli przeko- 
nać ojcu i plebanowi. Bezpośrednich je- 
dnakże aluzyi do naszego dyalogU nie za- 
wierają Rozmowy Korczewskiego. 

Z naszą Rozprawą ma też niewątpliwie 
łączność wspomniana przez M. Wisznie- 
wskiego w t. IX na str. 9 j^Sxcxodrkowicza 
Stanisława Rozmowa niektórego pielgrzyma 
z gospodarzem, o niektórych obrządkach ko- 
ścielnych przeciw luteranom i innym prze- 
ciwnikom wiary chrzesciańskiey. Kraków. 
1549. 8. wierszem." Przedruk tej Rozmowy, 
której egzemplarz znajduje się w księgo- 
zbiorze pozostałym po śp. prof. J. Przybo- 
rowskim, byłby dla uzupełnienia obrazu 
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ówczesnej literatury teologiczno-polemicznej 
bardzo pożądany. 



Układ stron zachowuję wiernie w prze- 
druku; zatrzymuję też dawne formy językowe, 
pisownią zaś zmieniam na nowoczesną. Do- 
chowany fragment zaczyna się od strony D 1. 
w środku przemówienia Plebana. 




*;: 
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Jeśli go nie przegadamy, 

Biskupom to opowiemy, 
By temu mogli zabieżec, 

Chcąli wcale swe państwa raiec; 
I kanonicyc utracą, 

Jeśli temu nie zabieżą; 
Mnisi, opaci, prałaci, 

Każdemu z nich już tu płaci: 
Co beneficia mają, 

Niechajże się zastawiają. 
Trzebac tu już mózgiem ruszyć, 

Jakoby temu zabieże(?. 
Żeby się wiara nie mnożyła 

Krom tej, jaka za nas była. 
O wszystkie nas już gra idzie, 

A żądny się nie osiedzi; 
Jeśli o to nie będziem dbać, 

Tedyd wszystkim wkrótce upaść! 

Klecha. 
Jac zaiste o to nie dbam, 

Bod beneficia nie mam. 
Choć też i księdzem nie będę, 

Swą się robotą pożywię. 
Kto dobrej chce służby dostać. 

Musi się przód zasługowac. 

D. 
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Trzeba podawcę darować^ 

Plebanowi naslugowad, 
Takież też kucharce jego, 

Chceszli użyd dnia dobrego. 
A gdy przyjdzie mile lato, 

Stanieć to wszystko za to, 
Mistrzem złą dziorę zasłonić, 

Siano grabie, snopie nosie. 
Mistrzu, do broga układaj, 

Albo z woza w bróg podawaj. 
Niedadząc jeśd nic dobrego, 

Serwatki, mleka kwaśnego. 
W kościele wszyscy fukają. 

Stojąc u ołtarza, łają. 
By też jedną notą zmylił, 

Za grzech ma, byś chłopa zabił. 
Na wozie na gody jadą, 

Chcęli jeść, muszę piechotą. 
Teraz chcą, bych się też gadał, 

A o ich rzecz zastawował. 
Na tem się barzo omylą. 

Będę milczał tą to filą. 
Nie będę się z lutrem gadał. 

Kto wygra, z tym będę trzymał. 

Pleban. 

Mistrzu 
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Mistrzu; barzoś już nam zhardzial, 
Przedtemeś taki nie bywał. 

Baczę, żeś nie z naszej strony, 
A dobrze to na cię wiemy. 

Klecha. 

Przy kim prawda, przy tym stoję, 
A oto się was nie boję. 

Eacermistrz. 
Poniechajcie swaru tego. 

Niechaj każdy patrzy swego. 

Klecha. 
Przy prawdzie chcę zawsze byc, 

A co prawda, chcę wam mówid. 
Dosycieście już nabrali, 

Ludimi, światem namatali. 
Lepiejby to przód przechowad, 

Aniili kogo szacowad. 

Eacermistrz. 
Owaście się zamówili, 

Aboście się już popili. 
Nie trzebad tu swaru tego. 

Niechaj każdy broni swego. 
Niechaj się student nam sprawi, 

Ocześmy mu winę dali, 
Bod nań przyszło, niechaj mówi, 

Mistrza swego Luthra broni. 

Już 

diL 2* 
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Ociec. 
Już, synu, księżej odpowiedaj, 

Pismem świętem prawdy wspieraj. 

Student. 
Wysłuchałem księżej krzywdy, 

W czem dają winę Lutrowi. 
O swe pożytki tu mówią, 

Ale wiary niespomioną. 
Odprawię przód kacermistra. 

Tego otyłego mnicha. 
Owa się ini nawrócą, 

A błędy swoje odrzucą, 
Któremi ludzie szalili. 

Na potępienie wodzili. 
Okażę im pismo święte 

I ich wymysły szatańskie, 
W których oni jeszcze trwają, 

Nad pismo je przekładają. 
Pytam cię przód, kacermistra. 

Czarny, goły, tłusty mnichu: 
Cośmy przód powinni czynie 

A według sił naszych pełnie? 
Jeśli to, co Bóg przykazał. 

Czyli to, co człowiek stawiał 
Przeciwko pismu bożemu 

A przykazaniu pańskiemu? 

JeśUó 
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Eacermistrz 
Jeślic mam prawdę powiedzieć, 

A na stronę nie uchylić, 
Powinniśmy wszyscy na to. 

Co od Boga przykazano. 

Student. 
A co jest takowego? 

Powiedz mi już summę tego. 

Eacermistrz. 

Jednego Pana Boga chwalić, 
A jemu samemu służyć. 

Student. 
Eadem to od ciebie słyszał, 

A prawiem cię już przegadał. 
Cóż potrzeba bogów inych, 

A zwłaszcza ludzi umarłych 
Na wspomożenie nam wzywać. 

Msze najmować, świeczki stawiać? 
Onic o tem nic nie wiedzą, 

Bo pomarli, w Chrystusie śpią. 
I sami to wyznawacie. 

Gdy też Requiem śpiewacie. 
Dusze w pokoju wiernych są, 

W Chrystusie odpoczywają, 
i§piący nie mogą nic daó, 

Ani prośby żadnej słuchad. 



Jeden Bóg. 



Święci umarli. 



dni. 



Bóg 



oo 



Jao 16. 
UaUh. 4. 



Matth. 19. 

Port. 
MfttŁh. 17 cap. 



Ad tli. 4 cap. 



81ab. 



Eool. oap. 6. 
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Bóg obiecał nas wysłuchać, 

co jedno będziem iedać, 
Jako ociec miłościwy, 

Przez Chrystusa ubłagany. 
Sam sobie służyć przykazał, 

Tak jakoś sam pirwej wyznał, 
Kazał bliźniego żywego 

Miłować z serca prawego: 
O tern przykazanie boskie 

1 ^yszystko pismo prorockie. 

poście sam Chrystus powiedział. 
Święty Mateusz napisał, 

Iż tern, co w usta chodzi, 

Człowiek przed Bogiem nie grzeszy. 
By tego miernie pożywał, 

A Panu Bogu dziękował. 
Czynić w pokarmiech różności, 

Sąć to szatańskie chytroścL 
Albo też ms^eństwa bronić. 

Które Bóg raczył ustawić. 
Nie trzeba wtóre ślubować, 

Coś na chrzcie przysięgał działać. 
Śluby ine niepotrzebne, 

Przed Bogiem ci są mierzione. 

1 w dekreciech jaśnie stoi. 

Coś źle obieciJ, nie pełni 

Powinieneś 
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Powinieneś czystość chować, 

A tego nie masz ślubować. 
Nie w tobie ta rzecz naleźj; 

Jest osobKwy dar boży. 
Byś jedno sercem pożądała Mattii. 5. 

Cudzolóstwoś już udziałal. 
Lepiej żonę swą własną mieć, 

Niż w popędliwości gorzeć. corint. 7. 

A co się mszej dotyczę, Meza. 

O tern ci powiem nakrótce. 
Chrystus nasz miłościwy pan 

Tej nocy, której był wydań, 
Eozdawal swą krew i ciato, 

Które na krzyżu cierpiało. 
Tę pamiątkę nam zostawił, 

Że nas z wiecznej śmierci wybawił. 
Abyśmy go pożywali, 

Na śmierć jego pamiętali. 
I tać jest msza chrześciańska, 

Wiernym wszystkim pożyteczna, 
Krwie i też ciała pożywać. 

Na dobroć bożą pamiętać. 
Wy tej mszej źle używacie. 

Za zwierzęta ją miewacie. 
Ku inym ją obracacie, 

Chrysta znowu przedawacie. 

Żywem 
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Żywym jej kazał pożywad, 

A wiary swej tern poczwirdzać. 
A ktemnście ją zgwałcili, 

Jedoę część od niej ukradli; 
Wodą ludzi napawacie, 

Sami inaczej bierzecie, 
lliidbych wiedział, skąd to macie, 

Iż testament boży gwałcicie. 
Kto Chrystusa naśladuje, 

Jako ustawił, przyjmuje, 
Tego kacerzem zowiecie 

I o gardło przyprawiacie. 
Sameś się już tu uwiązał. 

Boś się ktemu naprzód przyznał. 
Żeśmy na to więcej powinni. 

Co nam sam Pan Bóg ustawi. 
Nie śladowac takiego, 

Który łamie wolą jego. 
Ofiary. Ofiaryc też już ustały. 

Które Chrysta znamionały. 
Iż się on miał ofiarować, 

A za grzechy nasze wydać. 
Już się on sam ofiarował 

I za grzechy nasze wydał: 
Umarł baranek niewinny. 

Zbawiciel nasz Chrystus miły. 

Byśmy 
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(Student). 
I my też mamy zmartwywstać 
A na wieki z nim królować. 

Matka. 

Bógżec zapiać, synu miły, 

Bośmy tego nie słuchali. 
Jakoż się mamy przyprawiać, 

Na wielką noc przystępować? 

Student. 
Tak, jako święty Paweł pisał, 

A tę nam naukę dal. 
Byśmy z siebie wyrzucili 

Stary kwas a czyści byli, corint. 6. 

Ciała i krwie pożywali, 

A w dobrem summieniu żyli. 

Pleban. 

Znam to, żeś dobrze powiedział, 

Pismemeś prawdy podpierał. 
Nie każdyc w Collegium był, 

Albo się też w Niemcach uczył. 
Jaciem bibliej nie czytał, 

Jeden ze sta bodaj ją znał. 
Co też umiem, to powiadam, 

A pismem się nie zabawiam.. 
Tak my sobie przepisujem 

Sexterniki, z których kaźem. 

Ubogaó 
G. 
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Ubogać tu plebania, 

Nie każdyc też kolędy da, 
Dziesięciaybj nie dali, 

By się sna<S klątwy nie bali. 
I świętopietrza^ wzbraniają, 

Aż je też postraszę klątwą. 
Nie dam im więc przystępować. 

Muszą też i konopne dad. 

Student. 
Próżna widzę moja mowa, 

Jaki ksiądz dziś, tak i wczora. 
Trudno wilkiem baczę orad. 

Tak też i księdza nauczać. 

Klecha. 
Djablec oni o co dbają, 

Gdy się sami dobrze mają. 
Gdyż ten złote słowa sypjJ, 

Pismo święte okazawał, 
A sumnienia jego nie tknie. 

Uczyni on, jako sam chce. 
Gdy ze mną dzielą ofiarę. 

Łamią bardzo swoje wiarę. 
Czwarty pieniądz mieliby dad, 

I dziesiąty rzadko widad. 
Dzieciam chleb cudny rozbiorą, 

A mnie przedsię robid każą. 

Wilczy 
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Gospodarz. 

Wilczy pacierz, owca baran, 

Takie też jest księży stan. 
Nie myśląc, aby uczyli, 

By jedno owce trapili. 
Nawięcej przed wielkonocą 

Już tam na nie siec zatoczą: 
Do spowiedzi przyganiają, 

Nieprzyjdzieszli, wymieniają. 
Będąc ktemu przymuszali. 

By wszyscy przystępowali, 
A gdy już chcesz przystępować, 

W usta twe ma ciało podać, 
Jużeś się był nagotowal 

I gębę wziąć już rozdziewial, 
Dopieroc on tam zaskoczy, 

Prawie od dzióry zastąpi, 
Tam cię już zopyta głosem 

O kolędę z świętopietrzem. 
Jeśliś jeszcze nie zapłacił. 

Abyś k stołu nie przystąpił. 
Prosi go, by trochę czekał, 

A ciało mu boże podał: 
„Ubogim, nie mam czem płacić, 

Musiałbych dziecię zastawie." 

Rzecze : 

gii. 
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Ilzccze: ic precz, nic ci z tego, 

Nic dam ci ciała bożego. 
Idzie, łzami się oblewa. 

Wzdycha a prawie rozpacza. 
Dorna nie masz pocieszenia. 

Żona niechce dad święcenia, 
Sąmsiedzi się naśmiewają, 

Kacerzem go przezywają. 
Co było źle, jeszcze gorzej, 

Bo mu sumienie obciążył. 
Co go też był miał pocieszać. 

To go przywiódł w więtszą rozpacz. 

Student. 
Klątwa. Klątwyc iście ja nie bronię, 

cor. 6. Bo<5 ją w piśmie wynajduję. 

Tak święty Paweł powiedział. 

Gdyż do Korintów pisał: 
Z człowiekiem złym, łakomym, 

Balwofalcą i nieczystym, 
Z cudzołożnikiem, z drapieżcą, 

Z pijakiem, wszelkim złoczyńcą. 
Zakazał z takim obcować, 
Niepijac ani te że jadać. 
By się z złości swej uznał. 

Uznawszy się, grzeszyć przestał: 

By też 
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By też i przyjaźń utracić, 

Aby duszę jego mógł zbawić. 
Nie rozkazalci bliźniego 

Zaklinać dla ubóstwa jego, 
Ale go kazał wspomogac. 

Ze zań umari Chrystus, pamiętać, ^o™- 1^ 
Poplatki mają byc dane. 

Mierne a które słuszne, 
Próźnoc więc tego zaklinać. 

Który, choć chce, nie ma co dae. 

Gardian. 
Co też trzymasz o Franciszku, 

O tym bożym zakonniku, 

Albo też i o zakonie. 

Tym to naszym świętym stanie? 

Student. 

zakonie chrześciańskim 

Trzymam tak z świętym Jakubem, ^^^^b i. 
Który on jaśnie opisał, 

W epistole swej powiedział: zakonboży. 

Zakon boży a prawdziwy. 

Panu Bogu ten przyjemny: 
Sieroty, wdowy nawiedzać, 

Pocieszać je i zakładać, 

1 sam też siebie samego 

Martwic od grzechu wszelkiego. 

Na ten 
gin. 
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Exodi 13. 20. 23. 



FraAciszek. 



Na ten my wszyscy powinni, 

Chcemy-li byd chrześciany. 
Insze też ludzkie ustawy, 

Które nie są z pisma, z wiary. 
Są rzeczone odszczepieństwa. 

Przeciwne Bogu kacerstwa. 
Tych nie mamy naśladować, 

Ale się ich też wystrzegad 
Zakon swój Pan Bóg sam nam dał, 

I swym palcem ji napisał. 
Abyśmy w nim wszyscy trwali. 

Wolę jego wypełniali. 
O Franciszku to rozumiem, 

Co i każdym mnichu inym. 
Który niczemnemi wymysły 

(prawi, że) sam sprawiedKwy. 

Musiałby Chrystus znów przyó. 

Jeśliby mnich miał zbawion byó. 
Onió o Bogu nie wiedzą, 

W ustawach swoich dufają, 
Żeby niebo zasłużyli. 

Gdy łby sobie pogolili; 
Zasługi swoje przedają 

I inym ich udzielają, 
O które ja iście nie dbam, 

Gdy Chrystusa wiarę trzymam. 

Wierzę 
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Wierzę, że przez jego zasługi 

Będą wierni pewnie zbawieni. 
Jeśli, iż da, będzie zbawion. 

Kto nic nie da, ten potępion, 
Żaden mnich zbawion nie będzie, 

Bo nic nie da, jedno weźmie. 

Altary^ci i Prebendarze. 
Jeśli tak jest, powiedz jawnie, 

Iżbyśmy wiedzieli pewnie. 
Co też o czyścu trzymacie, 

Bod my siedzim na tym gruncie. 
Na wszystkod my przj^zwolimy, 

Jedno czyściec niechaj mamy. 

Student. 
Jednoc są dwie drodze pewne, 

W piśmie świętem okazane: 
Kto wierzy, będzie zbawion, ^^^ 

Kto nie wierzy, jest potępion. wtóra. 

O czyścu się ja nie pytam, 

W ewangelii tego nie mam. 

Ociec 
Nie tak ci nas nauczają. 

Gdy nam w zaduszne dni każą, 
Jawnieć to nam powiedają. 

Iż dusze w czyścu wołają. 

Student. 

Nie wierz 
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Nie wierz temu, ojcze miły, 

Aby dusze po śmierci mówiły, 
Albo od nas pożądały, 

Abyśmy im pomagali. 
Kychlej to księdzu pomoże, 

Ale dusza o tem nie wie. 
Wołał Job do braciej żywy, 

Gdy leżał w gnoju smrodliwy: 
Zmiłujcie się, acz nie ini. 

Tedy wy wżdy bracia mili, 
Boc mię Pan Bóg raczył skarać, 

Moc swą nademną okazaó. 
Dusza każdego wiernego 

Używa pokoju bożego. 

Ociec. 

A także my głupi byli, 

Że nas tak dawno szudzili. 

Już też, księża, o tem dosyd. 
Nie midby więcej wyłudzid. 

Księża. 
I my też wam już dziękujem, 
A do domu wszyscy pójdziem. 

Matka. 

I my też wam dziękujemy. 
Żeście syna nauczali. 

Finis. 



DYALOG II. 

(POKOSY SZATAŃSKIE) 
Rozmowa szatana z grzesznikiem. 




[yalog niniejszy^ tak samo jak pierw- 
szy, jest treści teologiczno-polemicznej i wy- 
szedł również z obozu antikatolickiego. Ma 
on wszystkie cechy i wady dyalogu pierw- 
szego i nie jest może zbyt śmiałem przy- 
puszczenie, że wypłynął z pod tego samego 
pióra. Ponieważ atoli nie ma ani początku 
ani końca, ni tytułu ni przedmowy, musi 
i tutaj kwestya autora pozostać nierozstrzy- 
gniętą. 

Podzielony jest, jak zwykle traktaty teo- 
logiczne pisane prozą, na rozdziały, które 
tu pokusami są zatytułowane. Eozmowa 
toczy się między Szatanem a Grzesznikiem. 
Grzesznik jest tu reprezentantem nowej wiary. 
Szatan zaś przedstawiony jest jako rzekomy 
obrońca wiary katolickiej, do której stara się 
Grzesznika nakłonió. Daremnie jednakże, bo 
na końcu każdej pokusy uznaje się Szatan 
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zwyciężonym. We fragmencie naszym do- 
chował się koniec trzeciej pokusy, caZa czwarta 
i początek piątej, — kartek 16, z sygnaturami 
FI -4, Gl— 4, Hl-4, 11-4, i z pagi- 
nacyą od str. 41— 72. 

Strona 41 rozpoczyna się dalszym cią- 
giem przemówienia Grzesznika: 



— 37 — 41 

(Grzesznik). 

Choć też krewkość w nas zawsze trwa 

Ku grzechowi popędliwa, 
Dla skażenia przyrodzenia, 

Przykazania przestąpienia. 
To się stało (z) zlej twej rady, 

Nienznali twojej zdrady. 
Taką mi teraz podawasz. 

Za łaską bożą nie wygrasz. 
Bo gdzie się osiel raz potknie, 

To miesce zawsze ominie. 

Szatan. 
Jac prawdę tobie powiedam. 

Pismem twem tego podpieram, 
A są słowa Boga twego, 

Chrysta ukrzyżowanego. 
Jawniec to wam wszystkim znać dal, 

I Jan w piśmie to napisał, jan, 3 oap. 

Że on nie przyszedł dla dobrych. 

Jedno złych a wielmi grzesznych. 
A gdyc on dla grzesznych przyszedł, 

Dobrych nie kładzie w ten poczet, 
Tedyc lepiej byd złym, grzesznym, 

Niż dobrym a sprawiedUwym: 

Grzeszni 
F. 
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Grzeszni dostąpią zbawienia, 

Sprawiedliwi potępienia. , 
I Paweł o tern powiedział, 
„ ^ ^*p- Do Rzymianów w liście pisał: 

F«eiamuB mała, '' ^ ^ ^ ^■■ 

nt yeniant bona. Każe tam jawnic Źle czynie, 

Tak wam ma co dobrego przyć. 
Rządź się wedle pisma jego, 

Czyti, co chcesz, by nagorszcgo, 
Jeśli chcesz co dobrego mieó 

I bożą łaskę odzierzeć, 
Której ini nie dostają, 

Jedno ci, co przewiniają. 

Grzesznik. 

Przedsię, Czarcie, swą drogą brniesz, 

Jakoś zwykł, także zawsze łżesz. 
Alec to z rodu pochodzi: 

Twój ojciec łgarz i tyś takL 
Aczkolwie pismo przywodzisz, 

Przedsię je na się wywodzisz. 
Fałszywie je wykręcając. 

Część od niego ukradając. 
Przedsięó będę odpowiadał, 

Byś snaó tak o mnie nie mniemał, 

Bych 
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Bych fałszu twojego nie znsJ, 

Odpowiedac nic nie umiat. 
Toc prawda jest w pierwszej rzeczy, 

Jak mówią propozycii, 
Ze Chrystus przyszedł dla grzesznych, 

Iście nie dla sprawiedliwych. 
Którzy grzechy na się znają, 

Z nich się winni Bogu dają. 
W miłosierdziu nic nie wątpią 

Jego, a grzeszyć przestają; 
Wezmą od nich rozgrzeszenie 

I mają z Bogiem zmierzenie. 
Wierząc, że on za nie cierpiał. 

Na krzyżu dosyd udziałal. 
Tak się słowa wykładają: 

Grzeszni zbawieni bywają. 
I tak źli bywają dobrymi, 

W łaskę bożą policzeni. 
Czyni też zmiankę o dobrych, 

A niekładzie ich w poczet złych. 
Toc Chrystus o tych rozumie. 

Co mają w sobie dufanie, [słach^ 
W swych uczynkach, w swych wymy- 

Niczemnych sprawieliwościach. 

Czyniąc 
f.n. 



sprawiedliwy. 



44 _ 40 — 

Czyniąc się sami dobrymi 

I Bogu zasłużonymi, 
Nic nie mając na baczności 

Chrystusowej uczynności, 
W swoich uczynkach dufają 

A na tem się omylają. 
Tacy nie będą zbawieni, 

Ale wiecznie potępieni. 
Bo dla tych Chrystus nie przyszedł. 

Nie przyjmuje ich w złych poczet. 
Na drugą pro- Coś pismo drugic przytoczył, 

^'^^^^^^' Z Pawlemeś na plac wykroczył. 

Żeby nam kazał źle czynid, 

Stądby dobrze nam miało przyc, 
» Toc jest wyrudne szybalstwo, 

Wielkie twoje, Czarcie, łgarstwo. 
Aby o tem Paweł pisał 

A źle nam czynić rozkazał: 
Chcemyli mied co dobrego, 

Musim czynie nieco złego. 
Paweł tego tiie poczwierdzą, 

Złych ludzi myśli prz}i;acza, 
Którzyby snąć tak myślili. 

Choćby też zakon pełnili. 

Gdyż 
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Gdyż dla zakonu pełnienia 

Żaden niepewien zbawienia. 
Czyńmyż tedyż przeciw jemu, 

Tak przyjdziemy ku zbawieniu. 
Jaśnie to tam okazuje: 

Sprawiedliwość nie w zakonie, 
Ze nie masz sprawiedliwego 

Żadnego z zakonu bożego. 
Wszyscy ludzie są grzesznymi, 

I przed Bogiem nieprawymi. 
Ale wszyscy z łaski bożej, 

Skutecznej wiary naszej, 
Jesteśmy usprawiedliwieni 

I od grzechów oczyszczeni 
Męką Chrystusa miłego, 

Dosycuczynieniem jego. 
To masz, Czarcie, słuszny wywód, 

Nie przywódź mnie dalej w ten błąd. 
Darmo się ty na mię kusisz. 

Bo z sromotą odnic musisz; 
Fałszywie pismo przywodzisz, 

Ale tu nic nie ułowisz, 
Wszystko społu zaraz gnieciesz, 

Dufam Bogu, nie upleciesz: 

f UL 

Część 



Wnjeoy 
grzessnu 



Ephe: 3 cap. 

Gratia Dei 

■alyati aamas. 



fi om. 3 cap. 
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Część przestąpisz^ część przemilczysz, 
Jedno- co z twej strony, mówisz, 

A przedsię wszystko fałszywie, 
Obłudnie i też zdradliwie. 



•ttiiitioiM. 



Cz^i^arte pokusa, którcmi 

Szatan kusi Grzesznika, aby się spuszczał 
na przemierzenie boże, a nic dobrego nie 
czynił, zdradliwie mu to wywodząc i od 
dobrych uczynków odwodząc, jeśli go dobre 
uczynki nie zbawią, tedyć go też złe nie 
potępią. 

TiBtetto shtti. Szatan. 

Grdy to twój Bóg wszem naznacza 

Pirwej snad, niż ludzi stwarza. 
Kto ma z nich przyc na zbawienie^ 

A kto też na potępienie, 
I tyś takież w tej to rocie, 

A to cię nigdy nie minie; 
Jeślic zbawienie obiecał. 

By ze wszech nagorzej działał, 
Przedsię cię to już nie minie; 

Obiecujec on prawdziwie. 

Słowa 
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Słowa swego nie odmienia 

Bo jest (sam znasz) bóg pi'awdziw7. 
Jeśliże cię też naznaczył, 

łże by ty potępion był, 
Ty temu nie pomożesz nic, 

Musisz już tak potępion byd 
Próżnec są dobre uczynki, 

Niedadząc żadnej podpórki. 
Czyń, jako chcesz, wszystko wjedno, 

Nie jest to nic pożyteczno: 
Dobre cię nigdy ni^ zbawiąi 

Ani cię też złe potępią. 
Nie jest, dobrze czyniąc, zbawień 

Żaden, źle czyniąc — potępion. 
Jeśli cię złe potępiają. 

Uczynki dobre zbawiają, 
A tak ci to przyjdzie wjedno, 

Przedsięd nic nie pożyteczno. 
Chód źle albo dobrze czynisz. 

Sobie tem nic nic nie polepszysz. 
Radzęc, poniechaj wszystkiego, 

Albo czyń, co jest gorszego. 
Tod twego, co tu zażywiesz. 

Dobrze czyniąc, nędznik będziesz. 

O tem 
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Źli dobre potłn- 
miąjf. 



t\{ pantyi na 
iwieeie. 



O tern nie mówię szeroko, 
Gdy to sam widzisz na oko: 

Im nalepsi, źle się mają. 
Ciężkości wielkie miewają, 

A źli nad nimi panują, 

gardła je przyprawiają. 
Złym jest świat zawsze po woli, 

Nie znają żadnej niewoli. 
Wszystko mają po swej woli. 

By też najgorzej czyiiili. 
A wżdy ich to nic nie minie. 

Na co mają naznaczenie. 
Gdy na zbawienie przejrzani 

Źli, nie będą potępieni. 

Grzesznik. 
To wiesz. Czarcie, że nie wygrasz. 

Choć się też o mię pokuszasz. 
Wszakeś też i przód nie wygrał, 

Chocieś się o mię pokuszal. 
W sidłach, coś na mię zastawiał, 

Samegom cię w nich uwiązał. 
Mam w Bogu pewną nadzieję, 

1 teraz cię przewyciężę. 



Już 
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Już się z tobą będę gadała 

Twe szybalstwa okazowal, 
Któremi ludzi zawodzisz^ 

Ku grzechowi je przywodzisz. 
To, coś mi naprzód powiedział, 

Aby Bóg ludzi naznaczał, 
Którzy mają byó zbawieni, 

A którzy też potępieni: 
I tak, Czarcie, nie ułowisz. 

Złe argumeuta wywodzisz. 
Przejrzenie jest pospolite omn«-8 praede- 

Boże, i też obietnice: 
Wszystki przejrzał na zbawienie. 

Żadnego na potępienie. 
Iż nie są wszyscy zbawieni, 

Nie Bóg, jedno oni winni, 
Gdy obietnicam nie wierzą, 

A na nich nie przestawają. 

Szcstcm. 
Wszak Paweł jawnie powiedział. 

Do Rzymianów o tern pisał, 
A to są ty słowa jego. 

Nie wykręcisz mi się z tego: 



Btinati aumus. 



G. 



Gdy 
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Rłjm. 8. Gdy ci, którzy są wezwani. 

Są też usprawiedliwieni. 
Którzy są usprawiedliwieni, 

I ci też są uwielbieni 
Otóż masz stówo od słowa 

Pisanie od tw^o Pawh. 
Nie możesz rzec, by to był kłam, 

Niewierzyszli, nac, czjrtaj sam. 
Niełzać się z tego wykręcić. 

Już musisz moim więźniem być. 
Byś się z tego miał wyłamać, 

Wieleby musiał przeczytać. 

Grzesznik. 
Próżno się, Czarcie, przechwalasz 

A z pismem na mię wyjeżdżasz. 
Tak swej rzeczy podpierając 

I pismem świętem fałszując. 
Zwodząc ludzie na złe drogi. 

Aby dobrze nie czynili. 
Na przejrzenie się spuszczali 
sointio. A we złościach swoich trwali 

Znam to, żeć nas wszystki przejrzał, 
Obietnice nam pewne dał, 

A są 
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A są wszystkim pospolite^ 

Każdemu z nas osobliwe. 
B<5g nas przejrzał wszystki ktemu, 

Abyśmy wierzyli jemu. 
Że miał Syna swego zesłać^ 

Wierzącym weń laskę swą dać. 
Iż to prawda- chcęć to wywieśd 

A tego też pismem dowieść. 
Stąd się począł kościół boży 

Na tym gruncie zbudowany: 
Którzy wierzą, są wybrani, 

A ci rzeczeni wezwani, 
Wiarą usprawiedliwieni, 

Ziaską bożą są zbawieni. 
.4de że nie wszyscy wierzą, 

Nie wszyscy zbawieni będą. 
Tam wOlę swą Bóg oznajmił, 

Wierzącym łaskaw być raczył. 
Wszyscy jesteśmy przejrzani. 

Gdy obietnicam wierzymy. 
Naszą głową Chrystus miły, 

A myśmy jego wybrani. 
On nas sam usprawiedliwił, 

Zbawieniem wiecznem uiścił. 

Bo tak 

irll. 



Eeoletit im jiro- 

minione d« 

Chrifte. 



Qal Tocatt. 
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Bo tak Bóg świat umiłował, 

Syna swego nieżalowal, 
Za nas go chcąc na śmierd wydala 

Aby nas z mocy twej wyrwał. 
Jan, cap. Ci wszyscy, którzy weń wierzą, 

Wieczny żywot z nim odzierźą, 
Riym. 3 cap. A ta sprawicdliwośc boża, 

Przez wiarę w Chrysta sprawiona, 
\ Na wszystki wierne przychodzi, 

W lasce bożej wszystki iści. 
Bo wszelki, który weń wierzy, 
w uwyn. 13 cap. Stawa się tu sprawiedliwy. 

Wszystki nas pod grzechem zamknął. 

Nad wszystkimi się zmiłował. 
Tak że wszyscyśmy przejrzeni 

Na zbawienie, gdy wierzymy, 
Ci są wszyscy nieprzejrzeni, 

łże Bogu nie wierzyli. 
Dla tegód nas wszystki przejrzał. 

Aby po nas posłusznośd miał. 
Nie należy to na inem, 

Jedno w miłosierdziu bożem. 
Ten nieobce śmierci żadnego, 

Pragnie zbawienia każdego. 

Tod 
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Toc święty Paweł wjrznawa, 

Gdy tam wybrane wspomina: 
Którzy z wiary są wybrani, 

Cić do nieba są wezwani, 
Którzy obietnicam wierzą, 

Ci wieczny żywot odzierzą, 
Którą Chrystus już wypełnił. 

Za nas sam dosyć uczynił. 

Szatan. 

Tegom ci się nie domniemał. 

Byś się tak z tego wywieść miał. 
Gdyżeś dla wiary wybrany 

I na zbawienie przejrzany. 
Dobrze czynid nie potrzeba. 

Gdyż nie to droga do nieba. 
Wszak cię twój bóg z łaski zbawił 

I za cię dosyó uczynił. 

Grzesznik. 

Zważ sam. Czarcie, żeś nie wygrał, 
Aleś sam w swym błędzie został. 

gllL 

Jeszczem 
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Jeszczem nie wszystko powiedział 

Na tę gadkę, coś mi zadała 
Jeszczem uczynków nie ruszył, 

Juźeś mię, Czarcie, zagłuszył, 
Któreś mi był przypominał, 

Złeś i dobre społem zmieszał, 
I też zdradę na się wydał, 

Ześ złe nad dobre przekładał, 
Dowodząc tego na oko. 

To widzim wszędzie szeroko, 
/e źli na świecie panują, 

A nad dobrymi moc mają. 
Świat im zawsze na wszem służy, 

Co czynią, to jemu gwoli; 
Szczęśliwość ci wielką mają, 

Twoje myśli wyi)ełniają, 
O łaskę bożą nie dbając. 

Brzucha swe za bogi mając. 
Ale im też. gorzko będzie. 

Gdy Pan Bóg siędzic na sądzie. 
Gdy usłyszą ten głos boży, 
złyeh itpłati. jja tcu czas im bai*dzo srogi: 

Odstąpcie wy źli odcmnie, 

lócie już na potępienie, 

Na wieczny 
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Na wieczny płacz, ząb zgrzytanie. 

Uchowaj nas miły panie! 
Sumnienia ich gi'zech okażą, 

Na potępienie osądzą. 
A to się im wszystko stanie 

Dla twej zdrady, Czarcie panie, 
Że twej rady usłuchali, 

O Chrystusa nic nie dbali. 
Słowa jego prześladując. 

Co weń wierzą, ty mordując. 
A to. Czarcie, za twą radą 

Tak na potępienie idą. 
Poznają twe argumenta, 

Gdy już smoły pełna gęba. 
Omyli je to przejrzenie. 

Gdy pójdą na potępienie. 
Na które się tu spuszczali. 

Słowo pańskie odrzucali. 
Twojej rady naśladując 

A na miłośd pańską grzesząc. 

Ale co się tycze dobrych. Dobrych zaplata. 

Insza tam będzie sprawa tych. 
Choć tu mają dosyó nędze. 

Trzyma się ich jawnie wszędzie. 

Ciężkości 
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Ciężkości na nie przychodzą. 

Ciężki krzyż na sobie noszą. 
Smętek, przenaśladowanie, 

Z własności ich wyganianie, 
A to dla słowa pańskiego. 

Iż nie odstąpią od niego; 
Czasem je źli potwarzają, 

Kacerzmi być przezywają, 
Ą krótko rzecz zamykając^ 

Wszystkiego nie wyliczając. 
Im są u Boga nalepsi, 

Tern są na świecie wzgardliwsi. 
Mat. 16. cap. Tak to Chrystus sprawić raczył, 

Że swe pod krzyżem postawił, 
Aby też krzyż z nim swój nieśli 

A tak za nim do nieba śli. 
Bo on tu ciężkości cierpiał, 

I pod krzyżem często padał. 
Zostawił nam tę naukę: 

Pamiętając jego mękę, 
Byśmy też cierpliwi byli 

W tern, co on na nas dopuści. 

Dla miłości słowa jego 

Zapłata pewna u niego. 

Bo 
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Bo w on czas wielkiej potrzeby, 

Kiedy przyjdzie on dzień sądny, 
Dslyszym jego glos miły. 

Gdyż my weń mocnie wierzyli, 
Dobrześmy inym czynili, 

Toc jest owoc naszej wiary. 
„Gościemeścię mię przyjęli 

I nagiego przyodzieli. 
Łaknącego nakarmili, 

Pragnącego napoili. 
Niemocnego pocieszali 

I więźnia też nawiedzali. 
Coście ubogim dziiJali, 

Wszystkoście mnie przypisali. 
Poćcież już bogoslawieni, 

Przez wiarę moją wybrani, 
Weźmicie królestwo moje 

Wam od wieku zgotowane, 
Iźeście dobrze działali, 

Tem wiary swej poczwierdzali." 



Tak Bóg rzecze 
do swych wy- 
branych. 
Matth. 26. 



Szatan. 

Otóż się tu sam nie zgadzasz. 
Inaczej teraz powiadasz. 

H. 

Trzymałeś 




56 _- 54 — 

Trzymałeś pierwej o wierze, 

Teraz się to wszystko porze, 
By przez nię było zbawienie, 

Łaski bożej otrzymanie. 
Teraz uczynki wspominasz, 

Dla nich zbawienie powicdasz. 
Bogoslawieństwo ztąd mają, 

Żywot wieczny otrzymają. 
Którzy dobrze inym czynią, 

Miłość ku nim okazują, 
Dla tego iż czynią dobrze. 

Wspomagają swoje bliźnie. 
Cóż masz po ukrzyżowanym? 

Próżno swe dufanie masz w nim. 
Onci nie pomoże tobie, 

W uczynkach swych miej dufanie. 
Tak jakoś o tern powiedział 

I pismoś na to okazał. 
Dobre cię uczynki zbawią, 

Jako cię też złe potępią. 

Grzesznik. 

Wiem ja, com, Czarcie, powiedział, 
Dczynkim dobre wspominał, 

Że 
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Że są Bogu barzo wdzięczne 

I teże wielmi przyjemne, 
Gdy je czynią ludzie dobrzy, 

Dla wiary przód Bogu mili. 
Dobrej wiary ten jest owoc, 

Potrzebującego wspomóc, 
Co miło nam, inym czynie. 

Bliźniemu ni w czem nie szkodzio 
Miłując go tak, jak sam siebie. 

Życząc mu, jako sam sobie. 
Ale nie zbawią żadnego, 

Bo jeszcze nie było tego, 
Któryby mógł je wypełnić. 

Dostatecznie dobrze czynić. 
Nie na uczynku należy, 

Ale też na wszelkiej myśli, 
Które od serca pochodzą. 

Przykazanie boże gwałcą. 
Co możem tedy, uczynim. 

Zapłaty przedsię nie stracim. 
Pragnącemu korczak wody 

Gdy dasz, nie stracisz zapłaty; 
Za to zbawienia nie najdzie. 

Bo je dawa Bóg daremnie. 

Sługa 



Uezyaki z wiary 

dobre, owoe 

wiarj. 



Lno. 10. cap. 

Ue^^jnki ni« 

zbawię. 



Reyin. 7. 



Mtttli. 10. sap. 
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Luo. 17. Sługa jest niepożyteczny, 

Choć też kto nalepie] czyni, 
Czynim je nie dla zbawienia, 

Dla pańskiego przykazania, 
Bo mię uczynki nie zbawią 

Dobre, ale złe potępią. 
I dla tegoc mię Bóg stworzył, 
Ephes. 3 ea^ Abych wolą jego czynił, 

Gdyż on z łaski wszystki zbawia, 

Wierzącym królestwo dawa. 
Już, Czarcie, miej na tern dosyć, 

A mnie przestań dalej kusie. 

Szcttctn. 

Wyłóż mi to, coś powiedział, 
A prawie się już sam wydał: 

Gdy cię uczynki nie zbawią, 
A nic do nieba pomogą, 

Co za zapłatę masz za nie? 
Niepomogąć na zbawienie. 

Zapłata a GrZCSZnlk. 

mtzynki duzna. f» » • 

Zapłata jest za me pewna. 
Duszna i ktemu też czesna. 

Dawa 
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Dawa Pan Bóg swym cierpliwość, 

W wierze stałość i też mociiośc, 
W rzeczach też czcsnych rozmnaża, 

Wszystko dobre szczodrym dawa, 
Którzy dla imienia jego zapłau czeina. 

Wspomagają też bliźniego; 
Żonę dobrą i też dziatki 

Dawa i też majętności, 
Dawa dobre przyjaciele 

I wszego dobrego wiele. 
A krótko rzecz zamykając. 

Na to bacznośó wielką mając, 
Że też Bóg tego wysłucha eiel 38. 

W ciężkościach jego, które ma. 
Gdy on smętnego pociesza, 

Miłosierdzie nad nim działa. 
A nie będzie żebrał chleba. 

Da mu Bóg, czego potrzeba, . p.ai. se. 

I po nim potomki jego 

Zachowa Bóg ode złego. 
Obiecuje je Bóg wyrwad 

Z ciężkości, gdy będą żędac. 
Słusznom ci się z tego wywiódł 

I pismem wszystkiego dowiódł. 

Już 
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Już, Czarcie, na tem przestawaj, 
A dalej mię w tem nic gabaj. 

Szatan. 

Dobrześ się w tem opatrowal. 

Żeś mi się tak wymędrowal. 
Umknąłeś się z sidła mego, 

Nie nadziewałem się tego. 
Gdyż są króle i książęta. 

Ubodzy i też panięta. 
Popi, mnisi, kanonicy 

I też prości ludzie wszyscy, 
Nauki mej naśladują, 

W uczynkach nadzieję mają, 
Co ja chcę, to wymyślają, 

O Chrystusa nic nie dbają. 
Ci zemną do piekła pójdą, 

Bo mi się tu zasługują. 
Tyś mi się z tego wyłomił. 

Żal mi, żem cię nie ułowiła 
Już inaczej na cię pójdę, 

Aza cię tym śladem dojdę. 

Piąte 
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Piąte pokust), któremi 

Czart kusi grzesznego człowieka, okazując 
mu fałszywe drogi do nieba, a nie przez 
Chrystusa Syna Bożego, któremi wiele ludzi 
zwiódł i na wieczne potępienie zawiódł. 
A naprzód go kusi mszą, aby ją najmował 
a w niej nadzieję pokładał, świeczki stawiał, 
pielgrzymował a z czyścu dusze wybawiał. 

Szatan. 

A cóż też ty o mszy trzymasz? Msza Papleika. 

Snąc jej sobie za nic nie masz. 
Bom cię ja jeszcze nie widał, 

Abyś którą mszą najmował. 
Nie takci starsi czynili, 

Gdy często msze najmowab*. 
Nic robie nie poczynali, 

Ażby msz^ przód wysłuchali: 
A tak wysłuchawszy mszej, szli. 

Każdy co miał i robili. 
Gdy wiesz, że msza jest potrzebna 

I też barzo pożyteczna, 

Daj 
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Daj niebożę ze trzy grosze, 
Boc to twej duszy pomoże. 

Co tu dasz, to przed sobą masz, 
Po śmierci nic nie udzialasz. 

Lepszą jest jedna przed tobą 
Świeczka, niźli trzy za tobą. 

Grzesznik. 

Czarcie, już to na cię wiele. 

Jedziesz fałszem na mię śmiele. 
Który ja już tak dobrze znam. 

Co prawda a co jest twój kłam. 
O mszyó tobie powiem prawdę, 

A czemu jej nie najmuję. 
Msza prawdziwa Msza jcdua jcst ci prawdziwa, 

Hu^r Chrześcijanom pożyteczna, 

Którą nam Chrystus ustawił. 

Na pamiątkę swą zostawił, 
Że się on sam ofiarował 

I za grzechy nasze wydał, 
Cierpiał sromotę haniebną 

I ciężką mękę krzyżową. 
Dał ciało na krzyżu zabić, 

Chcąc, by nas mógł wszystki zbawić. 

Krew 
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Krew i wodę z ciała wylała 

Za grzechy dosyć udzialal. 
I toż ciało i krew jego 

Zostawione nam od niego: 
Ciało pod osobą chleba 

A krew pod osobą wina, 
Byśmy z wiarą pożywali, Potytek pwyj. 

Na śmienJ jego pamiętaU. .^"1:^.^. 

O tej mszy ja dobrze trzymam 

I często jej też używam 
Dla grzechów mych odpuszczenia 

I żywota polepszenia. 
Aleś ty, Czarcie, sfiglowal, 

Msząś Chrystusową sfałszował; 
Słudzy ją twoi zgwałcili. 

Na testament się rzucili. 
Który nam Chrystus zostawił 

I śmiercią ji swą poczwierdził, 
Byśmy ji wcale chowali, 

Ciała i krwie pożywali. 
Bo tak Pan wszystkim rozkazał, 

Aby go mkt nie umniejszał. 
A tyś się, Czarcie, nań rzucił, 

Sweś sługi na to poduszczył. 

Boży 

I. 
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Boży testament zgwałcili, 

Od niego Gzq6c odrzucili: 
Krwie pańskiej liidziam nie dają, 

Jedno sami pożywają. 
Pan Chrystus wszystkim nam to dal 

I wszystkim pic krew rozkazał. 
A jest ci to, Czarcie, nie kłam, 

Niewierzyszli, przeczytaj sam. 
Matth. 2«. Stoją ty słowa w kanonie, 

Luc. 2j. W ewangelu pisane. 

Także księża ludźmi szalą, 

Za krew pańską wodę dają, 
A toc jest msza Chrystusowa, 

Pożywać krwie jego ciała. 
On się za nas ofiarował, 

Dobrowolnie na śmierć wydał. 
Msza twoja. Czarcie, fałszywa, 

Od twych sług jest wymyślona. 
Tej ja nigdy nie najmuję. 

Gdy ją mają, przecz wynidę. 
Bo jest mszej bożej przeciwna, 

Bałwofalstwa napełniona. 
Iż to prawda, już okażę, 

A zdradę twoje objawię, 

Żeś 
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Żeś tak długo ludźmi szalit^ 

Na potępienie zawodził. 
Chrystus tak mszą swą świętą miał, 

Gdy się za nas ofiarował: 
Ciało, krew wydał na męki, 

Czynił to za nasze grzechy. 
Tak nas z mocy twojej wyrwał, 

Gdy krew swoje ża nas wylał. 
Tę pamiątkę nam zostawił. 

Że nas z mocy twej wybawił: 
Ciało, krew ku pożywaniu, 

Grzechów naszych odpuszczeniu. 
Raz się on sam ofiarował, 

Gdy za nasze grzechy cierpiał. 
Raz umarł, byśmy nie zmarli. 

Wieczną śmiei-cią potępieni. 
I tę mszą kazał nam miewad. 

Ciała, krwie wszystkim pożywać. 
Tęc apostołowie mieli. 

Ciało i krew rozdawali. 
Święty Paweł tak rozkazał, 

Do Koryntów o tern pisał. 
Twoja, Czarcie, jest msza ina, 

A Chrystusowej przeciwna. 



M«za Chryitu* 
sowa. 



I. Cor. 11. 



Msza ł'4aU^ka. 



i II. 



Tę 
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Tę słudzy twoi miewają^ 

Za pieniądze ją przedają. 
Ten pożytek pomedają, 

Gdy ją za grosze miewają, 
Że Chrystusa w niej piastują. 

Bogu Ojcu ofiarują. 
A to jest ich leż wyrudna, 

Darmoc Bóg grzechy odpuszcza. 
Nie mogą go ofiarować, 

Bo się on sam raczył wydać. 
Wszystki ofiary ustały, 

Bo Chrysta znamionowały; 
Ten ci się sam ofiarował, 

Dobrowohiie na śmierć wydał. 
Hebr. 9 otp. Raz umarł a już nie umrze, 

Smierd mu więcej nie panuje. 
Twoi słudzy ludźmi szalą. 

Za umarłe mszą miewają, 
Za konia albo za wołu. 

Dla powietrza i też gromu. 
Za świnie, owce, koźlęta. 

Cielęta i też prosięta, 
Od oczu, zębów, od głowy 

I też od wszelkiej niemocy. 

Mszą 
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Jakby nie dosyć udziatal^ 
Gdy się ten raz ofiarował, 
Aby zaraz grzechy zgładził, 
I wszystki wierne poświęcił, 

Które krwią odkupił. 
Boby to było wątpienie, 
Patrząc na ofiarowanie, 
Które czynią grzeszni ludzie: 
Jeśli Cogu wdzięczno będzie. 

Strach, niepewność wszędzie. 
Takiego było potrzeba 
Biskupa a księdza z nieba, 
W którymby grzech miesca nie miał, 
A za grzech się ofiarował. 

Swą niewinność nam dal. 
Ale ty wasze ofiary 
Niegruntują prawej wiary. 
Wszystko to ku zelżywości 
Tej wielkiej pańskiej miłości, 

A znak niewdzięczności. 

Esiqdz Rzymski. 

Wszak wy też ofiarujecie 
A w obiedniach to działacie. 
Próżno nas samych winicie. 
Gdy toż, co i my, czynicie. 
Także też błądzicie. 

Pop 
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Pop Ruski. 
My nie ofiarujemy, 
Jedno pamiątkę działamy, 
Ofiary raz uczynione, 
By były dzięki dziatane 
Bogu za zbawione. 

Ksiądz Rzymski. 
Ostrzkiem tu barzo sieczesz, 
Bo się i na Canon miecesz. 
Miałbyś tu wżdy z strachem mówić, 
Ale się grzech prawdy chronić. 
Tego nie śmiem bronie. 

Pop Ruski. 
I owoc też błąd nie mały, 
Który przyjął lud niedbały, 
Patrząc, gdy ukazujecie 
Świątośd a z nią figlujecie. 

Którą sami jecie. 
J;un się patrząc nie najadsJ, 
Aczem yndal, gdy kto śniadał. 
liż dłoń, ślinki połykaj, 
Będzieszli syt, prawdę zeznaj: 

Wtenczas mi w tę nie graj. 

Ksiądz Rzymski. 

Tamci 
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Tamci duchownie przyjmują, 
A z kapłanem pożywają, 
Bo za nie kapłan przyjmuje 
I Bogu to ofiaruje, 

To mary nie psuje. 

Pop Ruski. 
Nie rym, ja myślę, ty w rzeczy 
Masz swą rzecz na dobrej pieczy. 
A bodaj mię zabit tak czcił: 
Narządziwszy, sam zjadł i spił. 

Mnie każe, bycli patrzył. 
Chrystus patrzyć nie rozkazał, 
Ale, by każdy przyjmował. 
Bo ci, którzy wieczerzali. 
Jedli, pili, nietylko patrzali: 

Tośmy z pisma wzięli. 
Przeto to są wasze błędy, 
Dochodzą was ludzie wszędy, 
Żeście je zdradnie uczyli. 
Pismo jak chcąc stosowali. 

Na wspak wywracalL 
Nie rzekł Pan: jedz, pij! jednemu, 
Jedzcie, pijcie! rzekł każdemu. 
Przeto zową komunią. 
Że ją sp(decznie przyjmują, 

A wielom ją dają. 



I tośmy 



Mat. 26. 
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I tośmy w piiSmie widzieli: 
Wszyscy jedli, wszyscy pili; 
O jednym tam nie czytamy, 
Wszak też święte pismo mamy, 

Naprzód wam nie damy. 
Czemuż jedno sami jecie, 
A krew z kielicha pijecie? 
Gdy nie rzekł Pan do jednego, 
Ale: pijcie wszyscy z tego 

Kielicha nowego. 
Jeden — wszyscy byc nie może, 
Tuć z błędu nikt nie pomoże, 
Bo jedno tam sam przymujesz. 
Przeciw Słowom to sprawujesz. 

Gniew sobie budujesz. 
Bo testament nie waży nic, 
Gdyby person nie miało byc. 
K testamentom każdemu 
Nie przyszedłby k skutku swemu, 

Masz brać ine ktemu. 
Boś na miescu Pana tego, 
W twych rękach testament jego, 
A jak Chrystus inszym dawał, 
Kiedy ten testament działał, 

Także byś i ty miał. 

A tak 



85 



A tak gdy już sam przymujesz^ 
Świątość i testament psujesz. 
I świątość tam trudno ma byc, 
Kiedy się^tego śmiesz ważyć, 
Nad ustawę czynić. 

Ksiqdz Bzgmski. 

Prawie mię tu w piecku macasz, 
A wiem, iż też tam sam legasz. 
Wszak też nieprzymują u was, 
(Jednak)owo obiednie masz. 
Sam jedno pożywasz. 

Pop Ruski. 
W czemkolwiek ciebie winuję, 
W tem też sobie nie folguję. 
Widzę jawnie, że błądzimy. 
Wszyscy to zapewne wiemy, 

Jedno iż nie chcemy 
Przestać błędów swoich dawnych, 
Dla pieniędzy bardzo małych. 
Popu grosz. Lackiemu drugi: 
To są nasze wszystkie pługi 

Za zdradne posługi. 

Esiqdz Rzymski. 
Jeszczeć nie to. Popie mSy, 
Też d o tem spory były. 
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Nie dla grosza to się dzieje^ 
Acz się z nas co żywo śmieje, 

Też ci przez nie wieje. 
Są tedy tego przyczyny, 
A nie masz w tern żadnej winy, 
Gdy my sami przymujemy, 
A częstokroć to działamy, 

Odpowiedź tę damy: 
Nie mogą się ktej świątości 
Tak zgotować ludzie prości, 
Aby często przymowali, 
Przeto księża ustawili. 

By skromniejsi byli. 
Chłop teraz wstanie od żony, 
Dajże mu tu chleb święcony; 
Także też żona od męża. 
Nie świątośd dac, ale węża. 

Na szyję powroza. 

Pop Ruski. 

Tożeś się. Księże, rozgniewał, 
A rzadkoś takowym bywał. 
Też ci i ja małżonkę mam, 
A wżdy świątości używam: 
Jeśliże źle działam? 

Ksiądz SzgmskL 
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I wyście dyabta wygrali, 
Iźcście się pożenili. 
Od żony więc do ołtarza 
Zle bić się, tknąć i lichtarza, 
Nie tak tego czarza. 

Pop Ruski. 

Jeśli wy lepiej działacie, 

Co z niecnemi spółki macie, 

Uczciwe małżeństwo ganiąc Heb. is. 

A swych nieczystości broniąc. 

Własnych się żon chroniąc? 
Kędy tego Bóg zakazał. 
By duchowny żony nie miał? 
Ale zakazał poróbstwo. 
Chybi ich jego królestwo. 

Którzy czynią śmilstwo. 
Czynicie się skromniejszymi, 
Ku świątości godniejsz)rmi, 
Będąc pełni wszelkiej złości. 
Gry, pijaństwa, nieczystości, 

A cnoty o kości. 
Świątością zowiesz małżeństwo. 
Zaś świętą rzecz za przeklęcstwo. 
Jakby się kto żoną mazał. 
Którą Bóg człowiekowi dał, 

By w czystości mieszkał. 

Tejśmy 



— 88 — 

Tejśmy czystości doznali; 
Któreście Bogu ślubili; 
Że was przy cudzych mordujsł^ 
Insze w czemś gorszem najdują, 

Drudzy pice małp mają. 
Sap. 8. Śłubisz, co jest nie w twej mocy, 

A który z was nie wykroczy? 
Ukaż z tysiąca jednego, 
Któryby strzegł ślubu swego, 

Niepoźądliwego. 
Byś więtszą nieczystość płodził, 
Więceś Bogu czystość ślubił. 
Żali was w tern nie najdują? 
Wasze to sumnienia czują. 

Tysiąckroć mordują. 
Przeto małżeństwo jest czyste, 
Nie czystych stracenie iste. 
Zle świątości pożywacie. 
Acz się często spowiadacie 

ZiOtrom, które znacie. 
Którzy tak, jak i wy, czynią, 
A dla tego was nie winią. 
Mówią: peccasti, quiesce. 
Wodą to skropisz nu jeszcze, 

Djabeł rad jeszcze chce. 

Ślubuje 
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Ślubuję, iż cię pokaraj, 
Jeszczec więcej serca dodał, 
By za jutraź w też strzemiona 
Zeszlac się i ludzka żona, 

Uczy jako strona. 
To jużby wodą nie moczył, 
Kiedy mu łotr grzech przebaczył. 
Ochotnie mknie ku świątości, 
Mniema, by nie liczył złości 

Bóg na wysokości. 

Ksiądz Rztjmski. 

Już nam i żony rozdawasz, 
Na świętą się spowiedź targasz. 
Boję się, byś nie zabłądził, 
Będzieszli tak długo rządził; 

Jak ci mię osądził! 
Mówięd nie darmo pacierze. 
Które Bóg za grzechy bierze. 
Azam pokuty nie spełnił. 
Kiedym miserere zmówił. 

Co mi ksiądz ustawił? 

Pop KttSki. 

Mówisz Bogu: miserere, 

Zaś grzech do Boga: contere. 

Wszystki 
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Wszystkie którzy śmiele grzeszą, 
A swoją się adośdą cieszą, 

Niech złości swe niosą. 
Nie tylko chce Bóg wyznania, 
Ale czeka polepszenia, 
By się człowiek w grzechu uznał, 
A więcej złości nie działał, 

Z serca za grzech [Jąkał. 
Bo tak przez proroka mówił, 
Gldy grzeszników k sobie wabił: 
Nie chcę ja śmierci grzesznego, 
Czekam nawrócenia jego, 

Chcę go mieć żywego. 
Przeto chcę, byś grzeszyć przestał 
A też sprawiedliwość działał. 
Tak nie spomni grzechu twego, 
B(ędziesz) za sprawiedliwego 

Podług słowa jego. 
A ty nmiemasz, byś już praw był, 
(rdy (ci la)da ksiądz przekryślił 
Z rozumu swego błędnego. 
Nie podług słowa Bożego, 

Nie wywiódł cię z tego. 

Ksiądz RztjmskL 

Wszak 
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Wszak kapłanowi Bóg moc dal; 
Aby grzechy rozwięzowal^ 
Gdyby komu grzech odpuścił; 
Aby i w niebie wolnym był, 
By nawięcej grzeszył. 

Pop KttSki. 
Nie tylko dał rozwięzowac, 
Rozkazał też zawięzowac; 
A wszakże wżdy sprawiedliwie, 
Nie lada jak obłądliwie, 

Bo jeszcze Bóg żywię, 
Który zaś znowu zwięzuje, 
Gdy kto głupie rozwięzuje; 
Tenże zaś wolnymi czyni, 
Które ksiądz nad pismo wini, 

Nie będą związani. 
Tak by, które ksiądz chciał, zbawił 
A któreby chciał, potępił. 
Zginęłaby sprawiedliwość. 
Wzięłaby moc kapłańska złość. 

Prze ich wielką chciwość. 
Przedawaliby zbawienie. 
Byłoby tych potępienie. 
Co nie mają za co kupie. 
Już ci się tak jęli łupie: 

Daj, chceszli zbawion byc. 

Ksiądz 
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Ksiądz Eztjmski. 
Bym Boga a cnoty nie znal^ 
Swarem bych ci naprzód nie dał; 
Dla prawdy wszytko przymuję, 
A więcej cię nie winuję, 

Duszy swej folguję. 
Wszak jeśliż chcemy prawdę mowie, 
Będziem się tu społem Iowie. 
Czemu w kielichu mieszacie, 
Kiedy świątośc rozdawacie? 

Gdzie to w piśmie macie? 
Bo Pan Chrystus pirwej chleb daJ, 
A potem z kielicha pid kazał, 
A wy to społem mieszacie, 
Jeszcze pic łyżką dawacie, 

Birmuskę działacie. 

Pop Ruski. 
Czynimy to z powinności, 
Dla ciała a krwie jedności, 
By prosty lud nie rozumiał. 
Za dwie to rzeczy przymował, 
Skądby wątpliwość miał. 

Ksiądz Rztjmski. 
I to też kręty, ojcze mój. 
Tu też teraz w jarzmie postój. 

Wszakeś 
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Wszakeś ty mię z tego karał; 
Dubielemcś mię nazwala 

Gdym się tem wymawiał. 

Pop Ruski. 
I toc ja na się teraz znam^ 
Że słusznej wymówki nie mam. 
Jak się też ty mnie wykręcisz, 
Gdy do opłatka lud nęcisz, 
A za ch|eb to święcisz? 

Ksiądz Rzymski. 
Toś tu z rozumu wyleciał, 
I głupstwoś po sobie znać dał, 
Jakoby nie chleb opłatek. 
Puściłeś na szrot ostatek, 

Dawszy się w niestatek. 

Pop Ruski. 
Wiem, że i wy to czynicie, 
Leda pytania wznosicie: 
Jeśli może mysz świątość zjeśó, 
Chlebli je, tu trudna powieść, 

A snadź tam Bogu sieśd 
Bo wy tak o tem mówicie. 
Gdy tam przemiennośc twierdzicie. 
Żeby tam isności chleba 
Nie było, jedno Bóg z nieba, 

Tu zmysłu potrzeba. 

Pożywali 
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Kiięgi ntektó. 
Tego miitrza. 



TranirabaUntia* 

tio, przemlennofić 

iiDOftoi chleba 

i wina w oiało 

a krew pańska 



Pożywali mysz świątości, 
Czyli chleba w swej isności, 
Gdy pogryzie świątość czasem? 
Bywa to w kościele waszym 

A snadź też i w naszym. 
Powiesz, iż osoby chleba, 
To już pytania nie trzeba, 
Że są osoby w świątości. 
Chleb i wino w swej isności. 

Baczą to i prości. 

Ksiądz Rztjmski. 

Transsubstancyacyja, wiesz. 
Wiem, że inaczej nie powiesz. 
Sententiarum przeczytaj, 

ty rzeczy mnie nie pytaj, 

Mędrszego w tem szukaj. 

Pop KttSki. 

Ta transsubstancyacyja 
Daleko się z prawdą mija. 
Skąd wiele błędów narosło, 

1 bałwochwalstwo się wzniosło, 

A z Rzymu to poszło. 
Słowom pańskim wierzyd mamy, 
Byc to ciałem wyznawamy, 



D. 



Wszak 
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Wszakże osób nie wyjmując, 
Wiarą tego dokładając, 

Za świątośc to mając. 
Niechcę wznosid kwestyj nowych ^tm^. 

Około słów Chrystusowych, 
O którem to ciele mówił, 
Śmiertelnem-li to twierdził, 

W jakiem go Bóg skrzesił. 
Gdy to rozdziergniesz pytanie, 
Koniec weźmie twe wątpienie. 
Wnet o tych slowiech rozsądzisz, 
W których jeszcze niejak błądzisz, 

I lud swój źle rządzisz. 

Ksiądz Rztjmski. 
Zakrycie tu zemną mówisz. 
Jawnie tego nie wysłowisz. 
Ciężka to na mię kwestya. 
Bo się z mym rozumem mija. 
Od siebie odbija. 

Pop Ruski. 
Widząc się tajemne rzeczy; 
Wszak ktoby chciał mieó na pieczy, 
Snadnieby to wyrozumiał, 
Bom mu do tego cug podał. 
Jakby rozumieó miał. 

Bo 
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siac^yć — znaczenie niejasne^ — może bl 

drukarski zam. starczyd. III. 
siychowar = sztychować (kogo w czem) 

przechodzić; przesięgać kogo w czem, I 
sxali6 — oszukiwać, zwodzić, (szalbierstw 

I. II. 
sxroiy na szroł puścić — narazić na sztyi 

na stratę, stracić. III. 
8Xiidxić — szydzić, oszukiwać. I. III. 
s^xyhahtwo — szalbierstwo. II. 
wt^id dać komu, — zdaje się być rodzaje 

kary. III. 
u-yittdny, wirudny, wierudny, wierutny 

istny, prawdziwy. II. 
zakładać — bronić, wspierać >vspomagać. 
xmtcrxcme — przymierze. II. 
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